KRÓTKO MÓWIĄC...

Wzrostem gospodarczym nazywamy powiększanie się realnej wartości PKB (glo-balnego lub per capita). Tempo wzrostu jest opisywane za pomocą stopy wzrostu. Szybki wzrost rozpoczął się po rewolucji przemysłowej w Wielkiej Brytanii i zos-tał przyśpieszony w XIX w. Jego tempo w różnych krajach jest bardzo różne. 

Zgodnie z prawem ludno(ciowym Malthusa liczba ludno(ci rośnie szybciej niż ilość (ywno(ci. Przyczyną jest brak ziemi i malejące przychody z pracy. Mal-thus pisał również o żelaznym prawie płac, które sprawia, że wynagrodzenia wa-hają się wokół minimum, zapewniającego jedynie biologiczne przetrwanie. Jed-nak przezwyci((enie bariery wzrostu, jak( jest brak pewnych zasob(w, okazało się możliwe. Warunkiem są zwiększenie nak(ad(w kapita(u i zmiany technolo-giczne. Procesami tymi zwykle rządzi rynek: niedobór zasobu powoduje wzrost jego ceny, zmniejszenie się zapotrzebowania i zwiększenie się oferty. 

Przeciwieństwem prognoz Malthusa jest hipoteza konwergencji, zgodnie z którą kraje biedne, gdzie praca jest wykorzystywana nieproduktywnie, osi(gaj( szybsze tempo wzrostu niż kraje bogate, gdzie produkcyjność pracy jest wysoka; prowadzi to do wyr(wnywania si( poziom(w rozwoju. Przyczyną konwergencji są malejące przychody i kopiowanie cudzych rozwiązań technicznych. 

Współcześnie zwolennicy wzrostu zerowego twierdzą, że m. in. z powodu efektów zewnętrznych (np. zanieczyszczenia środowiska) wzrost gospodarczy nie jest pożądany. Obrońcy wzrostu odpowiadają, że to właśnie zwiększanie się pro-dukcji umożliwia usuwanie takich niepożądanych zjawisk. 


Wzrost gospodarczy ma wiele przyczyn: Po pierwsze, liczy się ilość pracy. W Stanach Zjednoczonych zmienna ta wyjaśnia ⅓ stopy wzrostu gospodarczego. 

Po drugie, resztę wzrostu tłumaczą zmiany produkcyjności pracy. Jej po-ziom zależy m. in. od: a) ilości kapitału przypadającej na zatrudnionego; b) zmian ilości kapitału ludzkiego; c) postępu technicznego i organizacyjnego; d) korzyści skali; e) zmian struktury zatrudnienia; f) społecznych ram gospodarowania (np. prawo, system polityczny, religia). 

Model Solowa pozwala zmierzyć wkład różnych przyczyn we wzrost. Ma-kroekonomiczna funkcja  produkcji opisuje związek ilości zużywanych zasobów z wielkością produkcji. Solow zakłada,  że wzrost ilości  kapitału na zatrudnionego powoduje malejące przyrosty produkcji. Z jego szacunku wynika „reguła ⅓” (zwiększenie nakładu kapitału o 1% powoduje wzrost stopy wzrostu PKB o ⅓ p. proc.). Uzasadnieniem reszty wzrostu („reszta Solowa”) są zmiany technologii. 

Wedle Solowa gospodarka „samoczynnie” osiąga stan wzrostu zrównowa-żonego, kiedy produkcja oraz ilość kapitału i pracy zwiększają się w tempie rów-nym tempu wzrostu liczby ludności. Wielkość produkcji przypadająca na pracują-cego i techniczne uzbrojenie pracy są wtedy stałe. Solow uważa, że zwiększenie technicznego uzbrojenia pracy nie zapewni trwałego przyśpieszenie tempa wzros-tu gospodarczego. Jednak w trakcie okresu, w którym uzbrojenie rośnie, pojawiają się dodatkowe przyrosty produkcji. Spowodowane tym przyśpieszenie wzrostu zanika po powrocie przez gospodarkę na ścieżkę wzrostu zrównoważonego. 

Alternatywę dla teorii Solowa zaproponował Amerykanin, Paul Romer. W teorii Romera (m.in. za sprawą efektów zewnętrznych) zwiększaniu technicznego uzbrojenia pracy nie towarzyszą malejące przychody. 

W bardzo długim okresie rzeczywista produkcja waha się wokół rosnącej produkcji potencjalnej. Fluktuacje te są nazywane cyklem koniunkturalnym. Prze-ciętny cykl trwa 5 lat i składa się z dwóch faz (recesji i ekspansji), przedzielonych punktami zwrotnymi (dno i szczyt). Długą i głęboką recesję nazywamy depresją. W XX w. nastąpiło umiędzynarodowienie cyklu. Wa(nymi wczesnymi wska(ni-kami koniunktury, które zapowiadają zmianę tempa i (lub) kierunku zmian pro-dukcji, s( np. zmiany wielko(ci zam(wie( na dobra przemys(owe oraz zmiany liczby wydawanych zezwole( budowlanych. 

Wielu ekonomistów sądzi, że wahania cykliczne są przypadkowe. Wywo-łują je makroekonomiczne szoki popytowe lub  podażowe. Odmianą tego stano-wiska jest teoria cyklu politycznego. Jej zwolennicy s(dzą, (e wsp((cze(nie cykl koniunkturalny spowodowany jest regularnymi zmianami polityki gospodarczej dokonywanymi przez usi(uj(ce utrzyma( w(adz( rz(dy. Zdaniem innych cykl ko-niunkturalny jest wynikiem naturalnych zachowań gospodarstw domowych i przedsiębiorstw (przykładem jest model mnożnika-akceleratora). Przyczyny cy-kliczność wzrostu gospodarczego, która trapiła  gospodarki krajów realnego soc-jalizmu były zupełnie różne od przyczyn cyklu w gospodarce prywatno-rynkowej.  

Chcąc przyśpieszyć wzrost, państwo tworzy odpowiednie ramy instytucjo-nalne gospodarowania. Chodzi o: 1) rozwój rynku; 2) dobry pieniądz; 3) prawa własności, chroniące własność prywatną. Państwo podejmuje także inne działania sprzyjające wzrostowi. Po pierwsze, „zarządza popytem” w celu całkowitego wy-korzystania zasobów gospodarki (bardzo ważny jest niski poziom stóp procen-towych). Głównym zagrożeniem dla takiej polityki jest inflacja. 

Po drugie, państwo kontroluje wielkość zagregowanej podaży (szczególnie intensywnie zachęcają do tego reprezentanci „ekonomii podażowej”). W tym ce-lu: a) skłania do inwestowania, np. oferując ulgi inwestycyjne i zachęcając do osz-czędzania; b) ułatwia powstawanie kapitału ludzkiego; c) wspiera badania podsta-wowe i wdrożenia odkryć i wynalazków; d) popiera wolny handel. 
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